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Wychodzi 1. każdego miesiąca.
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Pren u m era ta  w yn os i z  p rze sy ik ą  k w arta ln ie  50 ha!., p ó łro ­
czn ie  K or. 1"— , ro c zn ie  K or. 2•— . P o je d y n c zy  num er k osztu je  

16 h a le rzy .

R ed ak cya  rę k o p is ó w  n ie zw ra ca , lis tó w  bez im ien n ych  n ie 
u w zg lęd n ia , lis tów  n ieop ła con ych  n ie  p rzy jm u je . —  L is ty  r e ­
k lam acy jn e  o tw a rte , n ie  p o d le g a ją  o p łac ie  p o c z to w e j.  —  P re ­
num eratę i o g ło s ze n ia  p rzy jm u je  adm in is tracya . —  O g ło szen ia  

po  20 hal. z a  w ie rs z  je d n o s zp a lto w y  petitu .

Z nowym R okiem

■składamy serdeczne życzenia wszystkim W. P. P. 
Przełożonym prow. Służby państwowej jak rów­
nież naszym Kolegom  —  Członkom —  oby, 
nowy rok przyniósł nam lepszą dolę, popartą 
przez przychylne sprawie naszej przełożeństwa.

R E D A K C Y A .

G ł o s y  p r a s y  k r a k o w s k i e j

Słuszną naszą sprawą zajmują się także dzien­
niki krajowe, dając temsamem wyraz, że położenie 
nasze obecne, nie pow inno być żadnej w arstw ie 
społeczeństw a obojętne, że piekące nasze potrzeby, 
w inny być rychło uwzględnione, jeże li maszyna 
rządowa ma należycie funkcyonować. —

Oto co pisze »G azeta powszechna* w  Nr. 266: 
Już niejednokrotnie odzyw ały się głosy, że 

sprawę prow izorycznych sług rządowych trzeba 
uregulować, bo trudno pozwolić na to, aby setki 
ludzi spełniających należycie obowiązki ustawicznie 
się martwiło o to, co będzie jutro. Dziś utarło się 
zdanie, że służba rządowa, to najlepszy kawałek 

_ ch leb a ; być może, że jest w  tem  dużo słuszności, 
' jednak nie zupełnie. Są kategorye pracow ników , 

co nie m ogłyby się z tern zapatrywaniem  zgodzić.
Służbę rządową należy podzielić na dw ie czę­

ści. z których jedna tak zwani »d ekretow i« ma jakie 
takie warunki bytu; przynajmniej nie obawia się, 
iż go lada dzień usuną; chyba gdyby dopuścił się 
przekroczenia zakresu sw ego działania; druga część 
to ci najnieszczęśliwsi, co pracując od świtu do 
nocy, marne przytem  otrzym ując wynagrodzenie, 
nie m ogą się pozbyć troski o n iepew ną przyszłość. 

W  roku 1908 otrzym ali dekretow i pewne po­

lepszenie bytu; o prow izorycznych zupełnie zapo­
mniano, jak gdyby ta kategorja pracowników  zu­
pełnie nie istniała, ilek roć zaś podniosą głos w  spra­
w ie polepszenia bytu, czy też nadania stałych po­
sad spotykają się oni z charakterystyczna odpo­
wiedzią, iż stałe posady są przeznaczone dla w y ­
służonych podoficerów .

Jakkolwiek się ta sprawa ma, to przecież wziąć 
trzeba pod uwagę to, iż m iędzy sprow izorycznym i* 
są ludzie, którzy także przez cały czas służby pra­
cowali tak ciężko, jak i ci, co służyli lat 12 przv 
wojsku.

K iedy deputacja tym czasow ych sług rządowych 
udała się do W iedn ia  i przybyła do ministra skar­
bu dra B ilińskiego, aby mu przed łożyć sw oje po­
stulaty, ośw iadczył on wówczas, iż zupełn ie o tem 
nie w ie, jakoby prow izoryczna służba nie otrzy­
mała wraz ze  stałymi podniesienia płac. Z odpo­
w iedzi widać, iż nikt się sprawą ich nie zajmuje.

Tak jednak zostać nie m oże; nie powinno się 
słusznych żądań tych pracowników  pom ijać m il­
czeniem  lub dawaniem obietnic nigdy nie mających 
być spełnionem i bo położenie ich jest trudne a" dola 
nieznośna.

Dość wspom nieć, iż w  razie choroby sługa 
prow izoryczny po trzech dniach nieobecności bywa 
usuwany a na jego m iejsce przychodzi zastępca. 
A  tem bardziej jeszcze  należy ich postulaty załatwić, 
iż nie żądają oni n iczego coby w ydaw ało się ko­
muś w ygórow anem .

Przedewszystkiem  należy upom nieć się o  to. 
aby po pewnym  przeciągu czasu otrzym yw ali de­
krety na stałą posadę, bo przez to odejm ie im się 
troskę o n iepewne jutro a pow tóre należy im pod­
nieść wynagrodzen ie m ięsięczne, które w obec w zm a­
gającej się niezm iernie drożyzny artykułów spo­
żyw czych  nie stoi w  należytym  stosunku.

Słuszne te żądania powinny znaleść poparcie 
u przedstaw icielstwa galicyjskiego w e W iedniu, 
które znów  niezawodnie w yw rze  nacisk »u  góry* 
na zaspokojenie elem entarnych potrzeb rządowych 
pracowników  prow izorycznych.
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Projekt memoryału dla P. P. Posłów 

Galicy i i Bukowiny.

J. W . Panie P o ś le ! Już kilkakrotnie zwracała 
się prow izoryczna służba państwowa w  m em orya- 
łach, wystosowanych bądżto do poszczególnych 
klubów parlamentarnych, bądź do c. k. Rządu 
z prośbam i o poprawę sw ego bytu, jednak nic w  tym 
kierunku dotychczas nie zdziałano. —

Obecnie S tow arzyszen ie prow. służby Państwo­
w ej Galicyi i bukowiny w  R zeszow ie przedkłada 
ponownie sw e prostulaty:

I. Uprasza się c. k. rząd o przedłożenie par­
lam entow i w  najbliższym  czasie ustawy regulują­
cej stosunki służbowej państwowej służby prowi­
zorycznej, a w  szczegó lności —  ustawowego ure­
gulowania m a x i m  u m  trwania służby prow izo­
rycznej, potrzebny do uzyskania s t a b i l i z a c y i .

II. Zanim powyższa ustawa w ejdzie w  życie, 
w zyw a się c. k. rząd do usunięcia drogą rozpo­
rządzenia najbardziej krzywdzących służbę pań­
stw ow ą postanowień rozporządzenia całego m ini­
sterstwa z dnia 15, października 1902 roku.

A m ianowicie dom agam y s ię :
a) by czas trwania choroby z prawem  całkowitych 

poborów  był przedłużony z trzech dni do t r z e ć  h 
m i e s i ę c y :

b ) by oddalen ie sługi pom ocniczego bez w yp ow ie­
dzenia nastąpić m ogło tylko w w y p  a d k a c li 
w rozporządzeniu wyraźn ie w  y  m  i e  n i ć s i ę  
m a j ą c y c h  i w ykluczono w  tęn sposób m oż­
ność sam ow olnego interpretowania warunków 
oddalenia ze  strony przełożonych, przyczem  do­
m agam y się by w niesione p rzec iw  oddaleniu 
zażalenie do" w ładzy administracyjnej miało m oc 
w strzym u jącą :

c ) by prow izorycznym  sługom rządowym  zastrze­
żono p r a w o  p o b o r ó w  e m e r y t a l n y c h  
na równi ze stałym i sługami rządowym i;

III. W zyw a  się c. k. rząd, by rozporządzeniem  
r. 1902 poprawionem  w  m yśl życzeń, w  rezolucyi 
ad Tl) objął także p o s ł  a ń c o w s ą d o w y c h.

IV. W zyw a  się wszystkich posłów  do parla­
mentu bez różn icy narodowości, wyznania i przy­
należności partyjnej do jaknajenergiczn iejszego po­
pierania postulatów prow izorycznej służby pań­
stwowej.

Ośm ielam y się w yrazić nadzieję, że  .1. W ie l­
m ożny Pan Poseł raczy łaskaw ie także ze swej 
strony poprzeć postulaty pow yż wyrażone.

Sto warz. prow izor. Służby Państwowej w  Rzeszow ie.

Stefan Smertenink Antoni Kloc
sekrethrz. przewodniczący.

cniczych, źe coroczn ie kilkaset posad sług pom o­
cniczych, przy zatrzymaniu ich posiadaczy, zostanie 
zam ienione na dekretowe i w  ten sposob sprawa 
sług pom ocniczych po upływ ie szeregu lat zostanie 
w  m yśl naszego programu załatwiona. Co z tej 
pięknej obietnicy ministra się stało, okazuje w y­
dane niedawno do politycznych w ładz niższych 
polecenie, które dosłownie przedrukowujem y;.
» Posady sług pomocniczych. Zamiana na dekretowe 

posady sług biurowych.
C. k. m inisterstwo spraw w ewnętrznych re­

skryptem  sw oim  z d. 19 czerw ca  1909, L. 34.274/1908 
poleciło, by stała zamiana odpadających posad 
sług pomocniczych na dekretow e posady sług biu­
rowych w  przepisany przez prawo z dnia l l* kw ie­
tn ia '! 872, R. G. BI. Ńr. 00 sposób odtąd wyłącznie 
na wszystkie pola zarządu co do załatwienia przy­
padające posady sług pomocniczych, się rozciągała.

Przeto w razie opustoszenia tamtejszej posady 
sługi pom ocniczego, należy wstrzym ać się od ob­
sadzania jej sługą p om ocn iczym i donieść o  zam ó­
wieniu dekretow ego sługi biurowego, poczem  za­
rządzi się jak potrzeba.«

A w ięc  ta pompatycznie ogłaszana reforma, 
redukuje się. jak widzimy, na dekretow e obsadzenie 
ew . zmianę obecnie nie obsadzonych lub wakują­
cych w przyszłości posad, w ed łu g przepisów  prawa 
z r. 18/2 li. G PI. Nr. GO. N ie w  zw ykłem  postę­
powaniu przez rozpisywanie i obsadzanie wolnych 
posad kandydatami w ojskow ym i leży  charaktery­
styczne postępowanie rządu, lecz  w  nędznem  tra­
ktowaniu obecn ie czynnych sług pomocniczych, 
dla których osiągnięcie dekretu zupełn ie się w y­
klucza.

W ed łu g starej praktyki należy z iśtniejącem 
nadużyciem  sług pom ocniczych zerw ać — ale do­
piero wtedy, gdy te oliary zmarnieją i wym rą. 
Gzyż w miarodajnych kołach nie wstydzą się na­
prawdę długoletnim , w iernym  sługom  wyrządzić 
takiej krzywdy'.’ Tyradam i chcą ten gw ałt ozdobić? 
Certylikatystom  ubiegającym się o posady jest 
przecież obojętne, czy one były  przedtem  dekre­
tow e czy tym czasowe, nie są oni ani odrobiny po­
szkodowani, jeś li już ich obecnymi w łaścicielom  
przyznany zostanie dekret. Jeśli zaś tylko fiskalne 
w zg lęd y  wchodzą pod uwagę, w tedy  dla panów, 
przy stole rządzących, znaczy, że przy spraw ie tak 
pilnej i ważnej, jaką jest sprawa sług pomocniczych, 
podobne postępowanie wskazuje tylko na brak 
dobrej woli. Obowiązkiem  honoru dla parlamentu 
jest. przy obradach nad prawem pragmatyki służ­
bowej cały kompleks żądań sług państwowych 
poddać pod dyskusyę i zmusić rząd do uchylenia 
sw ego antysocyalnego stanowiska w zględem  kwe- 
styi sług pomocniczych.

Niewykonalne obietnice.
Z dniem dzisiajszym  rozpoczynam y rocznik 

Jak wiadomo, przed kilku laty ów czesny pre- drugi w ydaw nictw a »D ąźności«. W śród  nader tru- 
zydeni m inistrów  Ekscelencya baron Beck zape- dnych warunków wydawnictwa, popierani jedynie 
w nił deputacyę 1. austr. stowarzyszenia służby przez członków  Stowarzyszenia, o w łasnych siłach 
państwowej, interweniującej w  spraw ie sług pomo- doprowadziliśm y do regularnego wydawania czaso-
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pisma co m iesiąc. Na tem  miejscu też czu jem y się ' 
zobow iązani z łożyć  wszystkim , którzy się do roz­
woju naszego pism a i organizacyi przyczynili, ser- ; 
deczne »B óg  zap łać!« —  z prośbą o dalsze poparcie 
nas w  słusznej a trudnej sprawie.

Z Myślenic. Okręg Sądu pow iatowego w  My­
ślenicach, pod w zg lędem  obszaru ludności jest 
jednym  z największych w  obwodzie c. k. Sądu 
obw odow ego w  W adow icach  położonym. Okręg ten 
liczy  w  34 gminach około 40 tysięcy ludności na 
383-38 kim. kwadr, przestrzeni. Przy doręczaniu 
pism  sądowych jest przy sądzie m yślenickim  za­
trudnionych 3 posłańców, z tych jeden m a przy­
dzielone 12 gm in za wynagrodzeniem  50 Kor. m ie­
sięcznie. drugi posłaniec 11 gm in za m iesięcznem  
wynagrodzeniem  44 Kor. (c?!) a trzeci b iedak 10 
gmin w iejskich i 1 miasto za wynagrodzeniem  aż 
42 Koron (2 ? !!).  W prost nie do uwierzenia, że  ci 
ludzie za sw ą ze wszystkich gałęzi sądownictwa 
najbardziej siły w yczerpu jącą pracę otrzymują takie 
nędzne —  jakby na ironię —  wynagrodzenie, tem- 
bardziej. jeże li się zważy, że każdy z nich doręczyć 
musi przeciętnie w  czterech dniach 100 pism cy­
w ilnych i około 25 pism karnych, z tego części 
do rąk ' w łasnych 
kilom etrowej od ległości, jak w sie: 
ciurka i t. d.. w  n iedziele bowiem , z ustawy, się 
nie doręcza, zaś w środy i soboty posłańcy bywają —  
rzekom o wolni od zajęć przy doręczaniu, używani 
do czynności wewnątrz budynku sądowego, jak do 
porządkowania akt w  registraturze, sprzątaniu biur 
urzędowych etc.

N ie trzeba chyba żadnych komentarzy, aby 
pojąć wyzysk pracy i straszliw ość położenia tych 
biedaków.

Przypuszczam y, że  wszystko to dzieje się bez 
w ied zy  Pana Przełożonego Sądu, który w  całej 
szerokiej oko licy  cieszy się opinią urzędnika ludz­
kiego, czu łego na cierpienia i niedostatek ludzi 
obcych, a nie dopiero sług swoich, w  jego  urzędo­
waniu tak bliskich — tembardziej w ię c  tuszymy, 
że pan radca Zacharyasz rozpatrzywszy po ludzku 
położen ie posłańców, bez w zględu , na system  
oszczędnościow y, położy tamę zjadający siły ży­
w otne posłańców  nędzy i postara się o podw yż­
szenie płacy tych nędzarzy, dopóki ich ogólna 
norma w  tym  kierunku nie obejm ie.

„M iśkarz“ —  c z y  druciarz? Niejednokrotnie 
posłańcom  sądowym , doręczającym  na wsiach 
pisma sądowe, a nieubranym w  czapki urzędowe, 
zdarzają się niem iłe przypadłości. W ieśniak nasz 
w idząc człow ieka bez »copk i z bonckierm  (urzę­
dowej —  przyp. red .) a noszącego skórzaną torbę — 
sądzi, że  to druciarz lub kastrujący konie, psy, 
kogu ty  etc., tak zwany gwarą ludow ą » m iś karze —  
zaprasza w ięc  tego rzekom ego »miśk’arza« do ope- 
racyi przy sw oim  wieprzu —  lub znowu babina 
w oła  co s ił: " l  odźcie ino, haw, podrutujcie mi 
gorcek !«

Jakież to smutne, że państwo pozwala na to, 
aby jego  słudzy byli przedm iotem  tym podobnych 
»pom yłek «, chociaż snadnie można tego uniknąć 
przez zaopatrzenie posłańców oprócz torb urzędo­
wych także w  czapki urzędowe, ile że  przecież 
posłaniec nie m oże sobie kupić takiej czapki z kilku 
koron swej marnej płacy.

Ze L w o w a  pod datą 1/12 1909 piszą nam:
W  tych dniach w  sali posiedzeń Rady miej­

skiej dyrektor magistratu p. Lukas odebrał przy­
sięgę służbową od blisko dwustu osób z pośród 
strażników i woźnych miejskich, strażników drogo­
w ych kanałowych, plantacyjnych, funkcyonaryuszów 
sanitarnych, dezin fektorów  i t. d., którzy w  m yśl 
uchwały Rady m iejskiej z dnia 8 lipca b. r. zostali 

! zamianowani stałym i sługam i gm iny z prawem  do 
zaopatrzenia em erytalnego. Ze stabilizacyą połą­
czone też jest podwyższenie poborów , które na 
m ocy uchwały Pady m. obowiązuje już od 1 sty­
cznia br. Stała służba dzieli się w  głównych za­
rysach na strażników i w oźnych; dla obydwu ka- 
tegoryi ustanowione są trzy stopnie płac: najniższa 
płaca strażnika wynosi obecn ie 1050 kor., najwyższa 
płaca w oźnego 18Ś0 kor rocznie. Strażnik prowi­
zoryczny nabywa prawa do stabilizacyi po pięcio­
letniej, nienagannej służbie.

A służba prowizoryczna rządowa, ta cała ma­
china i podpora wszystkich instytucyj rządowych 
i państwowych, jakie ma w idoki? Gmina dba

z nadzieją, że kiedyś na starsze lata choć na dwa 
dni przed śm iercią odetchniesz, m ając zapewnione 
te ostatnie dni, lecz  niestety... jak teraz przymierasz 
z głodu, służąc za nędzne wynagrodzenie, tak na 
starość niezaopatrzony musisz faktycznie z głodu 
umrzeć. S w ó j .

K r e c ia  r o b o ta  ju d a s z ó w . Pewne indywidua, 
zakały naszego zawodu, rozsiewają m iędzy nie­
uświadomionymi Kolegam i, fa łszyw e twierdzenie, 
jako byśm y w ogó le  z zasady w ystępow ali przeciw  
naszym  PP. Przełożonym. Szkoda słowa na od­
parcie tak nędznego oszczerstw a —  wystarczy 
przeczytać u w a ż n i e  pierw szy lepszy numer 
» Dążności*, a każdy się dow ie, że  przeciwnie za­
sadą naszą jest czcić ludzkiego przełożonego, zaś 
poniew iercę piętnować, choć w  służbie trzeba 
obydwóch słuchać M ożeby te idyoty, starościń­
skie lizunie przestały się op iekować naszą organi­
z a c ją  niech ich głowa nie boli o nas — bez nich 
także dam y sobie radę.

Grupy miejscowe.

Pom im o licznych odezw  zam ieszczanych w każ­
dym num erze " D ą ż n o ś c i , *  zaw iązywanie " g r u p  
m i e j s c o w y c h «  postępuje bardzo powoli, co je­
dynie przypisać należy opieszałości członków. 
Dlatego widzimy się spow odow ani wytknąć tę opie­
szałość —  a zarazem  w zyw am y wszystkich człon­
ków, gdzie jeszcze nie są zawiązane grupy m iejsco­
we, aby takowe bezzw łoczn ie zaw iązali —  należy  
się m ianowicie zebrać i z pom iędzy siebie  
w ybrać  jednego  m ęża zaufania, bez względu  
na to czy w  danym mieście je st dziesięciu, 
czy tylko trzech lub dwóch członków. O za­
wiązaniu grupy m iejscowej należy W ydzia łow i Sto­
warzyszenia w  R zeszow ie zaraz donieść.

o swoją służbę i zapewnia jej byt, a Rząd,.... nie 
w idzi tych białych murzynów, co z żonami i dzie- 

adresatów, a to nieraz na 27 ćm i przym ierają; a na starość idź na żebry —  za 
Tenczyn, W ię- to, żeś pracował ciężko dniami i nocami dla Rządu
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Grupy m iejscowe n ow ozaw iązan e :

G r u p a  VI. . M y ś l e n i c e  Przew odn iczący: 
K u r o w s k i  S I a ni  s ł  a w.

Cr r u p a V II. T r e m b o w l a  Przew odnicz. 
.1 a n z  e c z  e I, posłaniec sądowy.

( k r u p a  V III. T r e m b o w l a  Przewodnicz. 
W o j c i e c h  Z a r z y c k i ,  posłaniec sądowy

Magazyn towarów  bławatnyeli »p  o d  k r a k o ­
w i a n k ą *  Henryk Mikołajewicz, Kraków, Sien­
na 1.

M aurycy Zwilling, optyk i mechanik, Kraków, 
S ław kow ska 4.

Magazyn towarów  modnych M. Czop, Kraków 
Jagiellońska 5,

M. Kreisler, Kraków, Grodzka 34. sprzedaż 
nafty, farb, pokostu i lakierów.

T eofil Lukas, Kraków, Grodzka 31, najtańszy 
magazyn rękaw iczek i bandaży.

A . Gastman, Kraków, Grodzka 42, magazyn 
ubiorów męzkich oraz dla P. T. Studentów. Przyj­
m uje w sze lk ie  obstałunki. —

A leksander Fischhab, Kraków, Grodzka 50, 
fabryka pieczęci kauczukowych i drukarń dom o­
wych. —

Magazyn towarów  galanteryjnych i optycznych 
Eliasz Brandeis, Kraków, Grodzka 61.

Linoleum  i cerata —  artykuły nieprzemakal­
ne Kraków, Grodzka 69.

Skład ow oców  południowych M arya W o jto ­
wicz, Kraków, Sławkowska 15.
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Zawsze doborowe pieczywo
poleca

N O W A  P I E K A R N I A  „ P O D  F L I S A K A M I '

FLORENTYN GÓTZ
PODGÓEZE -  LW OW SKA 20
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POLECAMY ----------   Wszelkie towary dostarczamy za go tówkę i na r a t y !

B.STIEL i M FELD
skład zegarów, zegarków i wyrobów jubilerskich 

w Krakowie, ul. św. Katarzyny 1. 2 

CENNIK I  N A  ŻĄDANIE  W Y S Y Ł A M Y  FRANKO!

Maurycy Beckmann
Kraków, ulica Krakowska 9

F A B R Y K A  P R Z Y B O R Ó W  D O  P O ­
D R Ó Ż Y  I T O R B  C E R A T O W Y C H

odznaczona złotym  m edalem  i dyplom em  ho­
norowym  w  K A R L S B A D Z IE  w  roku 1908.

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r  i  w y d a w c a  M ich a ł R zu c id lo . D ru k a rn ia  „ P r a w d y “  p od  za rzą d e m  J. J o n d ro  w  K ra k o w ie .


